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Flota nawietrzna czy Hcrs^a!
Oto z?gadnieh,-e przyszłej wojny

M am y je s zc ze  w  p am ięc i kon­
c en tra c ję  a n g ie lsk ie j f lo t y  w o je n ­
nej na m orzu  Ś róaziem n em . D e­
m on s trac ja  ta m ia ła  na celu  o 
ch łod zen ie  w łosk ich  zapa łów  w o ­
jen n ych , tym czasem  w yp ad k i p o ­
to c z y ły  s ię  zu pe łn ie  in a cze j. W io ­
ch y  d op row a d z iły  sw o je  zaborcze  
zam ia ry  do końca, a w  m ięJ zycza  
s ie p. B a ld w in  w y p o w ied z ia ł w ie l­
ce ta jem n ic zą  m ow ę o m aryn a rce  
a n g ie lsk ie j i lo tn ic tw ie  w łosk iem . 
P rz ec iw k o  f lo c ie  a n g ie ls k ie j W ło ­
si p o s ta w ili sw o je  sam olo ty  i su- 
g e s t ja  ataku lo tn ic ze go  okazała 
s ię  s iln ie jsza ... P o w s ta ło  c iekaw e 
za g a d n ie n ie : czy  rze c z yw iś c ie  lo t­
n ic tw o  tak  ła tw o  m oże zn iszczyć  
o k rę ty  w o jen n e?

W  dob ie  obecnej, k ied y  pań stw a  
dyspon u ją  ciężkiem u sam olotam i, 
zdolnemu do p rzeb yw a n ia  o lb r zy ­
m ich  p rzes trzen i z  dużym  ładu n ­
k iem  bomb, a t ik i  z p o w ie trza  na 
f lo t ę  m orską w szęd z ie  są brane 
p od  u w agę, a w  w o jen n e j d ok try  
n ie  w ło sk ie j s tan ow ią  punkt c ię ż ­
kości w  d z ia ła m a cn  m o i skich . 
D otych czas  je s zc ze  spotkan ia  
dw óch  f l o t  —  m orsk ie j i p o w ie trz ­
n e j —  w  pełnem  zn aczen iu  tego  
s łow a , n ’ e by ło , jed n ak  w  n a jb liż ­
s ze j w o jn ie  n ie w ą tp liw ie  zm ie rzą  
s ię  ze sobą sam olo t i ok rę t. E to  z 
tego  p o jedyn ku  w y jd z ie  zw y c ię ­
sko?  O d p ow ied z i na to fra p u ją c e  
p y ta n ie  szuka się  za rć^  ko po te j,  
ja k  i po ta m te j s tron ie  Oceanu.

A n g lic y ’ , na za sad z ie  s ta tys tyk i 
ce ln ośc i b om bardow an ia  lo tn ic ze ­
go  o b jck to w  ruchom ych , p r z e w i­
d u ją  ty lk o  1 p roc . m o ż liw o śc i zn i­
s zc zen ia  ok rę tu  p rz y  pom ocy 
bomb W ie lo k ro tn ie  p rz e p ro w a ­
dzan e d ośw iad czen ia  w yk a za ły , że 
na 100 bom b zrzu can ych  z w y so ­
kości 3000 m. do ko la  o p rom ien iu  
300 ya rd ó w , c zy li p o w ie rzch n i
284.000 y a rd y  kw . t r a f i ło  ty lko  50 
p ro c . J e że li p r z e lic zy ć  ilo ść  c e l­
n ych  bom b na p o w ie rzch n ię  jak ą  
p rzed s ta w ia  ok rę t, p ro cen t okazu ­

je  s ię  zn ikom o m a ły  : w yn o s i z a ­
led w ie  0.9 p ro c .!

Ssu teczn ość  b om bardow an ia  o- 
k rętu  n ie  je s t  tak  w ie lk a , ja k  ce­
lów’ na z iem i. J e że li bomba n ie  
w yb u ch n ie  w ew n ą trz  ok rętu  po 
p rzeb ic iu  je g o  pancerza , szkody 
są ty lk o  p ow ie rzch o w n e  i zm n ie j­
szen ie b o jo w ośc i w yn o s i za led w ie  
10 p roc. D la te g o  te ż  now oczesne 
ok rę ty  o trzy m u ją  s ta ran n ie  opan ­
cerzon y  pokład, s tan ow iący  p o ­
w ażn ą  ob ron ę p rzed  sk rzyd la tym  
n iep rzy ja c ie lem .

O k rę t w o jen n y  Ł ron i s ię p rzed  
lo tn ic tw em  n ie ty lk o  p rz y  pom ocy 
opan cerzen ia , a le pos ada rów n ież  
a r ty le r ję  p rz ec iw lo tn ic zą  i Kara­
b in y  m aszyn ow e. D z ięk i udoskona 
len iu  sp rzętu  O. P . L . is tn ie je  du­
ża m oż liw o ść  z e s trze len ia  p la tow - 
ca. S top ień  zn iszczen ia  w trętu  
p rz e z  sam olo t to rn ed o w y  ok reś la  
s ię  {ia  5 p roc . T o rp ed y  lo tn ic ze  są 
o po łow ę  m n ie jsze  od  norm aln ych , 
m orsk ich  i sku teczność ich  je s t  
zn aczn ie  słabsza.

W  S tanach  Z jed n oczon ych  do­
św iad czen ia  b y ły  p rzep row a d zon e  
jes zc ze  s ta ran n ie j. D o badań uży­
to tr z y  w y c o fa n e  z ob iegu  p an cer­
n ik i, k tó re  poddano bom b ard ow a­
niu . N a  p an ce rn ik  „N ew ’ J e rs e y "  
p rzep row a d zon o  c z te ry  n a lo ty  i 
zrzucono 15 bom b 600-fu tow ych  
c ra z  17 bom b 20U0-funtowych . 
P a n ce rn ik  za ton ą ł' d op ie ro  p rzy  o- 
s ta tn im  ataku, p rzyc zem  is to tn e ­
go zn iszczen ia  dokon a ły  dop iero  
d w ie  os ta tn ie  btmtby.

N a  pan cern ik  „ V ir g in ia “  zrzu ­
cono 14 bom b, t r a f i ła  ty lk o  je d ­
na, p ow o d u jąc  za to n ię c ie  po 20 
n rn u tacb  P a n ce rn ik  „O c ia h o m a " 
p rzeszed ł n a jc ię żs zą  próbę. B om ­
bardow an o  go  p rzez  43 godzin , 
zrzu ca ją c  67 bom b 2000-fu tow ych . 
T r a f i ł y  ty lko  t r z y  bom by, n ie  w y ­
rzą d za ją c  jed n ak  p ow a żn ie js zych  
uszkodzeń . In n e  p oc isk i p a d a ły  \v 
w odę obok ok rętu , co b y lo  pow o­
dem  ro z lu źn ien ia  spo jeń  i nasku­

tek  p rzec iek a n ia  w o d y  o k rę t pc 24 
god z in a ch  za ton ą ł. P o  pew n ym  
czas ie  p rzep row a d zon o  badan ia  
nad  sku teczn ośc ią  to rp ed ow an ia  
lo tn ic zego . P a n c e rn ik  „W a s h in g ­
to n "  zo sta ł k ilk a k ro tn ie  t r a f io n y  
to rpedam i lo tn iczem i, jedn ak  żad ­
nych p ow a żn ych  uszkodzeń  n ie 
zau w ażono i ok rę t m óg łb y  brać 
da lszy  u a z ia ł w  a k c ji.

K o s z to w n e  p róby, ja k ie  m ia ły  
m ie jsce  w  A n g l j i  i S tanach  Z jed ­
noczonych , ja sn o  w yk a zu ją , że lot 
n ic tw o  n ie  je s t  w  s tan ie  zn iszczyć  
f lo t y  p rz y  pom ocy bom b i torped , 
n ie  n a ra ża ją c  s ię  na o lb rzym ie  
s ira iy .  Do tego  roa za ju  a taków  
trzeb a  dużej ilo śc i sam olo tów  n i­
szczyc ie lsk ich  i trzeba  się lic z y ć  z 
fak tem , że około 40 p roc. sam olo­
tó w  zostan ie  zes trze lon ych .

Walka ze szpiegostwem
we Francji

Sąd w o jsk ow y  w e  F ra n c ji  ska­
za ł baron a  b a łty ck iego  S e rg ju sza  
S tacke lb erga , na 10 ia t  c ię żk iego  
w ię z ien ia , a  za razem  p ozb a w ił go  
na oKres la t  20 p ra w a  pobytu  w e  
F ra n c ji.  R o zp ra w a  p rzec iw k o  
S ta ck e lb e rgow i, oskarżonem u o 
u p raw ian ie  s zp iego s tw a  na rze cz  
N iem iec , b y ła  p ie rw s zą  ro zp ra w ą  
p row ad zon ą  n a  p od s ta w ie  d ekre ­
tu z  dn ia  30 p aźd z ie rn ik a  1935 r  
P rz ed  w e jś c iem  w  ży c ie  te g o  de­
kretu , w szy s tk ie  sp ra w y  o s zp ie ­
gos tw o  tc c z y ly  s ię  p rzed  sądam i 
c yw iln y m i i n a jw y ż s z y  w y m ia r  
Kary w y n o s ił 5 la t  w ię z ien ia .

S tacke lb erg , k tó r y  je s t  p ie rw ­
szym  s zp ieg iem  skazanym  na m o­
cy n ow ego  dekretu , zo sta ł a resz­
tow an y  w  P a ry żu  dm a  15 lu tego  
r  b.. jed n ak że  w ła d ze  fra n cu sk .e

Jak zemściły sią konkurentki
na kredowej piękności

W  m a łe j m ieśc in ie  w ło sk ie j 
L e c c e  na kon ku rsie  p iękn ośc i, do­
konano n iecod z ien n ego  aktu  zem ­
sty. P ie rw s zą  n a grod ę  o trzym a ła  
na tym  kon ku rs ie  20 -letn ia  w ie ­
śniaczka z ok o lic  L ecce . J e j w sp ó ł­
zaw od n iczk i u zn ały  w id a ć  ż e  na­
g ro d a  p rzyzn an a  zosta ła  n ie w ła ­
śc iw ie , u p ro w a d z iły  bow iem  K ró­
lo w ą  p iękn ośc i i d o tk liw ie  ją  po­
b iły . Z aczę ło  się od p osm arow a­
n ia  je j  rąk  i tw a rzy  czarn ą  fa rbą , 
poczem  dop iero  w y rw a n o  je j  
w szys tk ie  b rw i i ob c ię to  cudow ne 
czarne  w ło sy .

N a  szczęśc ie  o to czen ie  dość 
szybko zau w aży ło  b rak  k ró lo w e j 
p iękn ośc i i  za czę ło  je j  szukać T en  
czas w y s ta rc z y ł jed n ak  na to, by 
ją  ca łk ow ic ie  zn iek sz ta łc ić  i u czy­
nić n iem o ż liw ą  do poznan ia . K ró ­
low a  p iękn ośc i c ie rp ia ła  bardzo 
s iln ie , o b a w ia ła  s ię  bow iem , że ko­
leżan k i ją  zam ordu ją . T o  te ż  do­
sta ła  p o ra żen ia  n e rw ow ego  i p rzez  
d łu g i czas b ęd z ie  m u sia ła  p rzeb y ­
w ać  w  szp ita lu .

O czyw iśc ie , w szys tk im  je j  k o le ­
żankom  w ytoczon o  proces.

„SiifieEtóSca” -  osz.aft
wyłudzał pieniądze, grając na ludzką dafrroć

u trzy m y w a ły  w iad o m o ść  o  je g o  
aresz tow an iu  w  ta jem n icy . S tac­
k e lb erg , b. m a jo r  p io n ie ró w  daw ­
n e j a rm ji ro s y jsk ie j, b y ły  a ttach e 
am oasady  ro s y jsk ie j w  P a ryżu , 
r o z w ija ł  w  os ta tn ich  la ta ch
s zc zegó ln ie  ży w ą  d z ia ła ln ość  w  
E u rop ie  za ch od n ie j, a g łó w n ie  w  
S zw a jc a r ji,  ja k o  k ie ro w n ik  „ F io ­
le to w ego  K r z y ż a " .

O rg a n iza c ja  ta  p om yślan a  b y ła  
jako m ięd zyn a rodow e  s tow a rzy ­
szen ie  o en ro n y  p rzec iw k o  w o jn ie  
chem icznej, „ F io le to w y  K r z y ż "  
m ia ł od eg rać  w  p rz y s z łe j w o jn ie  
ch em iczn e j tę  sam ą ro lę , ja k a  od ­
g ry w a ł C zerw o n y  K r z y ż  w  w o j­
nach d o tych czasow ych .

P od  m aską te j  o rg a n iza c ji,  k tó ­
ra  na p ra w o  i na lew o  o f ia r o w y ­
w a ła  pom oc fin a n sow a , g d y  szło 
o o rg a n izo w a n ie  k ra jo w ych  s tow a ­
rzyszeń  do w a lk i z w o jn ą  ch em icz­
ną, S ta ck e lb erg  p o ja w ił  s ię  z po ­
czą tk iem  b ie żą cego  roku  w  P a r y ­
żu. T u  u s iłow a ł n a w ią za ć  stosun­
ki z k o łam i o f ie ja in e m i i p o w o ły ­
w a ł s ię  na to. że je s t  synem  g e ­

n era ła  a rm ji ca rs id e j, dow odcy ar- 
m i i p ro fe s o ra  b. akadem ji w o jen ­
n e j sztabu  g en e ra ln e go  w  P e te rs ­
burgu .

W  P a ry żu  p rz y ję to  go  n ieu fn ie . 
P ie rw s ze  p od e jrz en ie  spow odow a­
ne zosta ło  tem , że  S tacke lb erg , 
k tó ry  w  n iek tó rych  ko łach  pos łu ­
g iw a ł s ię  doskon a le  ję zyk iem  n ie ­
m ieck im , u d aw a ł w obec  F ra n cu ­
zów , że  ję z jk a  te g o  w o g ó le  n ie  
zna. W k ró tc e  s tw ie rd zon e , że  uda­
ją c  w  P a ry żu  w ie lk ie g o  p r z y ja ­
c ie la  F ra n c ji ,  d ru kow a ł jed n ocześ ­
n ie  w  p ra s ie  s zw a jc a rs k ie j p asz­
k w ile  p rz ec iw k o  F ra n c ji .

O toczon o g o  w ię c  d ysk retn ą  
k on tro lą , k tó ra  s tw ie rd z iła , że  
baron  S ta ck e lb e rg  je s t  na usłu­
gach  w o jsk o w ego  w y w ia d u  N ie ­
m iec i że  te ren em  je g o  sp ec ja ln e ­
g o  za in te reso w a n ia  je s t  o r g a n iz a ­
c ja  fra n cu sk ie j ob ron y  lo tn ic ze j. 
Ś led ztw o  i p rz ew ó d  są d ow y  d a ły  
d ow ody  a k c ji s zp ie go w sk ie j. S ta ­
ck e lb erga . W ła d ze  n ie  u ja w n iły  
dotychczas, c zy  u ję to  tak że  je g o  
pom ocni łó w .

Zsuń slmmi tancerki
La Argcrrfina

Parlamgrafi węgierski
pod gełem  nleusm

Pod p rzew od n ic tw em  m .m stra  
o św ia ty  H om an a u kon stytu ow a ła  
s ię  w  B u dapeszc ie  k om is ja  rzą d o ­
w a , k tó re j p ow ie rzon o  p rz y g o to ­
w a n ia  do u roczys tośc i z ok a z ji 900 
ro-czn icy śm ie rc i k ró la  Św . S zcze ­
pana, k tó re  od b yw ać  się  m a ją  w  
roKu 1938. M ięd zy  m nem i p r z e w i­
d u je  s ię  odbyc ie  u roczys tego  po­
s ied zen ia  cbu izb  u s taw od aw ­
czych , je d n a k  n ie  w  k op u łow e j sa­
li  pa rlam en tu  bu dapeszteńsk iego , 
le c z  na Ł ą c e  A n d r z e ja  pod  daw-

nem  m iastem  k oron acy jn em , Sto- 
litzn y m  B ia łog ro d em  (S zek es fe -  
h e r v a r ) ,  a to  pod g o lem  r .:ebem, 
ja k  to  w  czasach  p ie rw s zy ch  A r -  
p adów  od b yw a ły  s ię  p os ied zen ia  
se jm u .

W  t jm  celu  m usi zapaść  odpo­
w ied n ia  u ch w a ła  p a rlam en tu , bo­
w iem  w ed łu g  k o n s ty tu c ji s iedz ibą  
parlam en tu  je s t  B u dapeszt D ecy ­
z ja  w yd a n a  zostan ie  zw y c za jn ą  
d ro gą  u staw odaw czą , u**

Sądy a n g ie lsk ie  m ia ły  do ro z ­
pa trzen ia  bardzo d z iw n y  w ypadek .

W  ro li osk a rżon ego  s tan ą ł m iano 
w ic ie  p rzed  n im i n ie ja k i L id ow e , 
którem u ak t o sk arżen ia  zarzu ca ł, 
że 57 ra zy  u daw ał, i ż  pope łn ia  
sam obóis tw o , aby w  ten  sposób 
zdobyć  pokaźna sunie p ien iężną , 
k tó ra  p o zw o liła  mu na p ro w a d ze ­
n ie  n ie zw yk le  w ygo d n ego  ż y c ia  w  
c ią gu  ca łych  la t jed en astu .

O sob liw y  ten oszu st c z te rok ro t­
n ie  to p ił 3ię w  T a m iz ie , tr z y  ra zy  
skoczy ł do m orza , 9 ra zy  p rzec ią ł 
sob ie  ży ły , 31 ra z  p r z y ją ł  tru c izn ę  
a lu  ra zy  u s iłow a ł w  in n y  jes zc ze  
sposób odebrać oobie ży c ie .

S ta ło s ię  to  pom eKąd  je g o  spe­
c ja ln o śc ią , że  w  czas .e  n a jg o r ę t ­
szego sezonu, w p ro w a d za ł s ię do 
ja k ie g o ś  w ięk szego  hote lu , a  pc

k ilku  uniach, gdy  zb liża ł się te r  
m in  p ła cen ia  rachunku , oszust 
„p o p e łn ia ł sam ob ó js tw o ", p rz y ­
czem w szy s tk ie  s zc ze gó ły  ob lic : ał 
tak  doka łam e, aby n ie  z ro b ić  so­
b ie  p ow a żn ie js ze j k rzyw d y . W y n i­
k iem  ta k iego  „s a m o b ó js tw a " była  
zaw sze  zb ió rka  w ś ród  sąsiadów , 
k tó ra  d aw a ła  oszu stow i w ca le  po­
w a żn y  g rosz . O czyw iśc ie , sąs iedz i 
m yś le li, że jed yn ym  pow odem  sa­
m ob ó js tw a  je s t  nędza L id o w e .

P rz e d  sądem  oszu st n ie  m a nic 
do pow ied zen ia  na sw o je  uspra 
w ie d liw ie n ie , p ro s i ty lk o  sąd, by 
zw a ży ł, że  ta k ie  „ r z e m io s ło  sam o­
b ó jc y "  w c a le  n ie  je s t  ła tw e  i że  
p o łączon e  je s t  cn o  z  ba rdzo  w ie lu  
p rzyk rośc iam i. Sąd n ie  bardzo  j a ­
koś dał s ię  p rzekon ać  tem i m oty ­
w am i i skaza ł oszu sta  na bardzo 
w ysoką karę  w ię z ien ia .

18 lip ca  w  sw e j w i l l i  pod  Ba- 
jo n n ą  (F r a n c ja )  zm arła  na u dar 
serca  s łyn na  tan cerka  h is zp ań ­
ska, La  A rg e n t in a .

B yła  to córka tan cerza  k asty l- 
s k iego  i tan cerk i z A n d a lu z ji,  a 
p r z j ’szła  na św ia t podczas to u r­
nee a r ty s ty c zn eg o  ro d z ic ó w  w  
B uenos A ir e s .  Już jak o  tr zy le tn ie  
dziecko p o tra f i ła  op an ow a ć  tech ­
n ikę k as tan je tów , a .s ta n o w iły  
one p ó źn ie j jed en  z g łó w n y ch  e le ­
m en tów  je j  tańca , g d y  u inn ych  
tan cerek  k a s ta n je ty  b y ły  ra c ze j 
s zczegó łem  d ekoracy jn ym .

U k o ń czyw szy  la t  5, L a  A r g e n t i­

na za czę ła  b ra ć  le k c je  tań ca  od  o j ­
ca, m a ją c  zaś la t  14, zo s ta ła  je d ­
ną z  g w ia zd  ba le tu  w  op erze  m a­
d ry ck ie j. Jako 19 le tn ia  pann a zo ­
sta ła  p rym ab a le ryn ą  te jż e  opery . 
Sa sw o je  g łó w n e  z a d a n e  u w aża ła  
p rzyw ró c en ie  na sceną i r o z w in ię ­
c ie  h iszp ań sk iego  tańca lu dow ego  
do w y żyn  artyzm u . S tu d jow a ła  te ż  
bardzo g ru n tow n ie  różn e  tań ce  i 
sposoby ta ń czen ia  w e  w szys tk ich  
p ro w in c ja ch  H is zp a n ji,  p rz e ra b ia ­
ła j c  od p ow ied n io  i w p ro w a d za ła  
na scenę podczas sw ych  gośc in ­
nych w y s tęp ó w  na ca łym  św iec ie , 
n a w et w J a p on ji i C h inach .

^ffister H a l l u ”  zmarł
w  A m e ry c e

W  D e tro it  w  A m e ry c e  zm arł w  
tych  dn iach  Jam es T re s s id e r . N a ­
zw isko to je s t  śc iś le  zw ią za n e  z 
h is to r ją  te le fo n ó w . T re s s id e r , k tó ­
ry  b y l n a jb liż szym  w sp ó lp ra cow n i 
k iem  G raham a B ella , w y n a la zc y  te 
le fon u , je s t  tw ó rcą  n a jb a rd z ie j 
m ięd zyn a ro d o w ego  s łow a  „h a llo " ,  
k tórym  p os łu gu ją  s ię  te le fo n u ją c y  
na ca łym  św iec ie .

B y ło  to  w  roku 1875. G raham  
B ell za in s ta lo w a ł na p rzes trzen i 
20 km. p ie rw sc zą  l in ję  te le fo n ic z ­
ną. N a  jednym  końcu l in j i  zn a jdo  
w a ł s ię  B e ll, na d ru g im  T ress id e r .

T e n  gdy  u s łysza ł w  te le fo n ie  g łos  
w yn a la zcy , n ie  m óg ł w  p ie rw s ze j 
ch w ili p rzem ów ić  ' s łow a . „ A l lo ,  
a lio  B e l l "  —  to  b y l je d y n y  ok rzyk  
zdu m ien ia  i radośc i ja k i w y d a r ł 
" ię  z ust T re s s id e ra . B e ll n ie  m o­
gąc  zrozu m ieć  zn aczen ia  tych 
s łów  za w o ła ł r ó w n ie ż  „a llo ,  a llo " .  
T a k  n a ro d z iło  s ię  „z a w o ła n ie  te­
le fo n ic zn e  , k tó re  rych ło  ro zp o ­
w szech n iło  s ię  na ca łym  św iec ie .

T rc s id e ra  od  te j c h w ili nazw a- 
no „m is te r  H a llo " .  P o d  tym  ty tu ­
łem  ró w n ie ż  g a ze ty  w  D e tro it  po­
da ły  w iadom ość o je g o  zgon ie .
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„vm m  MINIATURA
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw an iec .

SJ.

—  T e g o  p raw d op od ob n ie  m ożem y u n ikn ąć —  rzek ła  z p ow agą . 
—  N ie c h  pan m n ie  od p row ad zi, p roszę . M u szę  coś za ła tw ić . A  po 
d rod ze  op ow iem  panu o co : ‘ ę rozch odzi. M am  w ra żen ie , że  jes teśm y 
ś ledzen i.

—  T o  ty lk o  n e rw y  —  zau w aży ł. —  J ad w is ia , m oja  d ru ga  córka, 
te ż  to  p rzech od z iła  P o  pierwszym i dziecku  —  ja k  ręką  od ją ł.

—  T a k  d łu go  n ie  m ogę jed n ak  czekać —  za u w a ży ła  panna 
Sm utny. —  N ie c h  pan w s ta n ie  i chodźm y.

—  Id ę  ju ż, id ę  —  m r ik n ą ł stary’  K u le , k iw n ą w szy  na ke ln era , 
a żeb y  mu zap łac ić .

— W asza  k ie łb asa  je s t  b a jk o w a ! —  rzek ł ze zn aw stw em . —  
S zczeg ó ln ie j sa lam i

—  K e ln e r  sk łon ił się. —  D zięk u jem y  za  pochw ałę . P o w tó rzę  to 
ku ch arzow i.

—  C zy  nie w ie  pan przypadk iem , skąd on i k iszk i b io rą ?

—  T e g o  w y ją tk o w o  n ie  um iem  p ow ied z ieć . Jako k e ln er —  ma 
s ię  tak  n ie w ie le  z  k ie łbasam i dn czyn ien ia .

—  S z c z ę ś liw c ze ! —  jęk n ą ł K u le .
P an n a  Sm utn y te ż  zab ra ła  s ię  do p łacen ia .
W s ta li ob o je  i razem  w yszl: na u licę. T w o r z y l i  zu pe łn ie  n ie ­

zw yk łą  parę. T a  m łoda, cienka, szykow na osóbka a obok n ie j ten 
gruby’ , szerok i, o lb rzy m i tu rysta . G oście s iedzący  p rzed  hote lem  
z c ieka w ośc ią  p rz y g lą d a li s ię  te j parze.

P a n  S torm  i F i l ip  A c h te l z e rw a li się pośp ieszn ie , r zu c ili na stół 
k ilka m on et i p od ą ży li w  s tron ę  w y jś c ia .

K u le  za trzym a ł sę na ch w ilę  i ręką  w skaza ł na d rep czące  po

a s fa lc ie  go łęb ie . —  T o  są „K o b u rsk ie  sk ow ron k i" —  ob ja śn ił. 
—  M ó j b ra t h odu je  go łęb ie . M ów iłem  mu. że  n ie  p ow in ien  tego  ro ­
b ić . C złow iek , k tóry  za b ija  c ie lę ta , n ie  p ow in ien  g ła skać  go łęb i. T o  
je s t  brak  smaku. A le  on je s t  tak i u party .

— B ła ga m  —  chodźm y p rę d z e j— p op ros iła  p rzyc is zon ym  głosem .
A c h te l i S torm  p osu w a li s ię  w zd łu ż  rzęd ó w  s to lik ow . P r z y  b a lu ­

s trad z ie  m n ie js zy  s ztu rch n ą ł w ięk szego  łokc iem  i p rz y s tą p ił do sto­
lika, p rzy  k tó rym  p rzed  c h w ilą  s ied z ia ł K u le . P o c h y li ł  s ię  nad nim  
i w z ią w s zy  ze  s to ją ce j na s to le  podstaw k i z zapa łkam i zapałkę, za ­

p a lił  nią pap ierosa . P oczem  w y p a lo n ą  zapałkę p o ło ży ł na p op ie ln iczce .
—  O co chodzi ? —  za p y ta ł go A c h te l, k tó ry  sta ł ju ż  na u licy  po 

p rzec iw n e j s tron ie  ba lu s trad y.
S torm  z uśm iechem  pokaza ł mu pocztów kę. —  N a s z  p rz y ja c ie l 

K u le  zo s ta w ił to  na s to le  —  rzek ł.

P o c h y li l i  s ię  ob ? j nad nią, a żeb y  ją  p rzec zy ta ć .
N a  k a rtce  b y ły  w yp isa n e  n astęp u ją ce  s ło w a :
„D r o g a  E m ilk o !

W yb a cz  m i m oje  n a g le  zn ikn ięc ie . W y tłu m a czę  ci to, g d y  w ró c ę  do 
domu. S potka łem  tu p rzyp ad k ow o jed n ą  k lien tk ę  O ttona. —  P ra w d a , 
że  zabaw n y  p rzyp ad ek ?  P an  B óg  s trze la  —  a c z łow iek  ku le  nosi. —  
N ie  b ó jc ie  s ię  o m nie. Co ma w is ie ć  —  m e  u ton ie. —  U śc iśn ien ia

tw ó j
O skar.

P od  tem, n iezg rab n em  pism em  n a k reś lon ym i s łow am i, k toś e le ga n ­
ck im  p ism em  d op isa ł: S erdeczn e p o zd row ien ia  p osy ła  n ie zn a jo m a ;

Ire n a  Sm utny.
O baj p an ow ie  s p o jiz e l i  na s ieb ie  z pew n em  zak łopotan iem .

—  Jak m yślisz , c zy  fa c e t  n apraw dę  p rzez  ro z ta rg n ie n ie  zo s ta w ił 
tę p ocz tó w k ę?  —  za p y ta ł S torm .

—  G łupstw a ga d a sz  —  rzek ł A c h te l. P r z e c z y ta j tekst d ok ład n ie ! 
T en  ty ro le c  to ch y tra  sztuka. —  K lie n tk ę  O tton a  sp o tk a !! T o  oczy ­
w iś c ie  je s t  a lu z ja  do nas. N a jp e rw  s tru ga  g łu pca , a  potem  za  po­
m ocą p ocztów k i kp i sob ie z nas. Zupełn a  b ezcze ln ość !

Za wyr'S0Kc osadzone uszy pana S torm a, w y z ie ra ją c e  spod kape lu ­
sza, m ia ły  tak i w y g lą d , ja k g d y b y  ch c ia ły  s ię  o trząsn ąć.

—  „P a n  B ó g  s trze la  —  a ch łop  ku le  nc,si " —  za re c y to w a ł A c h te l 
z w śc iek łośc.ą. —  A  oto K a rs te n ! —  za w c la i n ag le .

P r z y w ita ł ,  s ię  z k o le gą  i w szy scy  tr z e j w  p rz y zw o ite j o d le g ło ś c i 
p oczę li iś ć  za panną Sm utny i panem  K u lcem . S torm  zaczą ł d rzeć  
ka rtk ę  p isaną do pan i E m ii j i  a p rzed s ta w ia ją cą  p iękny w id oczek  
z K op en h a gsk iego  portu , na d robne k a w a łec zk i ro z rzu ca ją c  je  po 
a s fa lc ie .

M łod a  dam a z B e r lin a  i m is trz  m asarsk i, Oskar K u le , n ie  p rz y ­
pu szcza li r.aw’et, iż  za n iem i id z ie  trzech  lu dzi, k tó ry ch  ich  osoby  
sp ec ja ln ie  .n te resu ją .

Za  tem i trzem a  ludźm i szed ł zn ów  w  p rz y zw o ite j o d le g ło ś c i smu­
k ły , w ysok i m łod z ien iec . N ie  m ie li on i z ie lo n ego  p o ję c ia , że  i  ich  k toś 
ś led z i i, że on i są p rzed m io tem  c zy je g o ś  za in Leesow an ia . Jak  tc ż y c ie  
b a w i s ie  lu d źm i!

R O Z D Z IA Ł  I I I .

W  k tórym  je s t  m ow a  o  sztuce.

—  R zecz  m a się  tak  —  zac zę ła  panna Sm utny. S ie d z ie li na d z ie ­
dzińcu  w  A m a lien b o rg u  na ła w ce . M ięd zy  kam ien nem i b loKam i c zc i­
god n e j fa sa d y  pa łacu  ros ła  tra w a . Z p o rtu  d och o d z iły  ryk i i  ję k i 
sta tków , k tó re  w pu szczon e Zosta ły  do Sundu. P o za tem  pan ow ała  
c isza .

W yso k i s ta ry  mur o g ra d za ł d z ied z in ie c  zam k ow y  od  u licy . W  sa­
m ym  środku ow ego  m uru b y ła  wTyrwra. W  tym  m ie jscu  zn a jd o w a ła  
s ię  kuta, że la zn a  fu r ta , k tó ra  zap ew n e  od  d z ie s ią tek  la t  n ie  b y ła  
o tw ie ra n a . K ro  p rzech od z ił tam tędy, m ó g ł p op rzez  ze la zn e  orn am en ­
ty’ , f ig u rk i i  ro ze tk i fu r ty  zerkn ąć  do s ta ro ży tn eg o  d z ied z iń ca  
zam kow ego.

T a k  ‘ja k  w ła śn ie  obecn ie , n ie ja k i pan  K a rs ten !
J ego  a w a j dob rzy  zn a jom i p o zo s ta li na u licy , sp a ceru ją c  tani 

i spow rotem . R o zm a w ia li n iew ie le , o czek u jąc  je g o  pow rotu .

(C  d n .)
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